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CTRL+Z to łódzki zespół, którego czterej członkowie 
grają psychodeliczny rock z naleciałościami stonera, 
funku, hardcore punku i jazzu. Utwory przenoszą 
słuchaczy w światy bizantyjskich latających dy-
wanów, południowoamerykańskich krwawych konf-
liktów i westernowych gonitw na złamanie karku. 
Niedawno skończyliśmy prace nad naszą 
debiutancką płytą i oprócz szukania wydawnictwa, 
chcemy zagrać sporo koncertów w 2025 roku. 
Oprócz tego aktywnie szukamy możliwości koncer-
towych oraz współpracy bookingowej.

Skład:
Pawel Leszczyński – perkusja
Martyn Gill – bas
Mateusz Ulański – gitara
Karol Bukowski – gitara

Zespół powstał w 2017 roku w Nowym Targu a od 2022 gra
w obecnym składzie. Formacja ma na koncie EP -kę„Populacja” 
wyprodukowaną DYI i wydaną własnym sumptem w 2021 roku. Jej 
muzyka to mieszanina stylów m.in. takich jak hard core, stoner rock 
czy metal, które inspirują muzyków zespołu. Grupa grała kilka kon-
certów w rodzinnym mieście i nie tylko.

Skład:
Marek Nowos – gitary, głos

Marcin Zapała – gitary
Paweł Hulbój – bas

Tomek Niedermaier - perkusja

Rapowy projekt solowy, RaF – Sobą Do Końca to 
czteroosobowy skład, który gra od ponad dwóch lat. Obecnie 
promujemy materiał z debiutanckiej płyty dostępnej cyfrowo
i pracujemy nad nowym materiałem. Zespół tworzą osoby
zz doświadczeniem scenicznym oraz pasją do muzyki, szukające 
wyjątkowej przestrzeni koncertowej. Teksty opowiadają o ży-
ciowych zawirowaniach, poszukiwaniu celu i wychodzeniu na 
prostą poprzez granie. Ciężkie riffy osadzone w wyrazistej 
sekcji rytmicznej spotykają się z rasowym rapem o głębokim 
przesłaniu. Graliśmy przed Chylińską, Jamalem i Sariusem.

Skład:
Rafał Bałos – wokal
Łukasz Polaczenko – bas
Krzysztof Polaczenko – gitara, wokal
Marcin Zieliński – perkusja
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Messi! Jego gra to poezja. Pokorny na 
boisku, niesamowicie kreatywny, robi 
wszystko intuicyjnie. Jeśli chodzi o wy- 
bór pomiędzy gigantami, Ronaldo poświę- 
cił bardzo dużo życia, żeby zyskać 
technikę, którą świetnie wykorzystuje, 
jednak poetą futbolu pozostanie dla mnie 
Leo.Leo. Ale nie sposób nie wspomnieć też
o Robercie Lewandowskim, który w zależ- 
ności od meczu gra jak Ronaldo, Messi,
a czasami niczym obaj naraz. To trzech 
zawodników, których najbardziej 
podziwiam. A za starych lat, kiedy 
pięćdziesiąt lat temu sam jeszcze 
grywałem na boisku, zawsze chciałem być 
Pelé.

Dzięki temu, że jestem w różnych 
kapelach, to choć gram to samo – bo nic 
innego nie potrafię – to te moje riffy 
mają trochę inny charakter. Wszystko 
zależy od tego, kto mi towarzyszy. To 
bardzo ważne, żeby w teamie uzyskać 
współpracę, a muzyka zawsze jest 
wypadkowąwypadkową temperamentów wszystkich ją 
tworzących. Robert był zawsze dla mnie 
wyjątkowym gitarzystą, bo uczył, że
w muzyce nie chodzi o jakąś wirtuozerię. 
Brylu miał też okazję startować
w momencie, gdy w Polsce zachodziły spore 
zmiany, nie było dużo takiego grania
i czegokolwiek się nie dotknął – Kryzys, 
Brygada Kryzys, Izrael czy Armia – zawsze 
miało pewien kolor niezależności, 
tajemnicy. Niesamowicie go szanuję,
aa pierwsze utwory, jakie grałem na 
gitarze, napisał właśnie on. Ale w Polsce 
mamy też oczywiście znakomitych 
wirtuozów gitary! Darek Kozakiewicz, 
Janek Borysewicz, Grzesiek Skawiński, 
Wojtek Hoffmann ze starego pokolenia, 
średnia młodzież – Burza i Popocorn, czy 
wreszciewreszcie Vogg z młodej gwardii. Nie mogę 
zapomnieć też o takich muzykach jak 
Krzysztof Pociecha z Klausa Mittfocha 
czy Zbigniew Krzywański z Republiki.
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To pewne formacje, które są kamieniami 
milowymi w moim graniu – czy to 
Nomeansno, czy Corrosion Of Conformity. 
A dodać muszę jeszcze, że ta V-ka wcale 
nie jest moja, tylko Jamesa Hetfielda. 
(śmiech) Ja korzystam przede wszystkim
zz customów z firmy Tone Zone, bijących na 
głowę oryginalnego ESP Jamesa, którego 
pooklejałem, żeby zbliżył się bardziej 
do litzowego charakteru. Ale chciałem 
spróbować, jak brzmi taki profesjonalny 
instrument sygnowany nazwiskiem jednego 
z najlepszych gitarzystów rytmicznych na 
świecie,świecie, obok Iana Scotta z Anthraxu
i Tommy'ego Victora z Pronga. A na 
gitarze znalazło się zresztą znacznie 
więcej wlepek: Gorillaz czy Silksonic – 
zupełnie inna muzyka – i filmowe motywy: 
podobizna Denzela Washingtona czy logo 
Bubba Gump Shrimp.

Nie, ale zgadzam się z tą wypowiedzią!

Tylko Rock - maj 1998

Możliwe... Gadam tak dużo, że czasami 
kogoś nieświadomie zacytuję, innym razem 
coś mi wpadnie do głowy spontanicznie. 
Tak to już jest z pogonią za czymkolwiek 
w życiu. Na końcu, jak już dorwiesz tego 
zajączka, to się okazuje, że on nie był 
wart tyle, ile myślałeś, a sens życia 
widoczniewidocznie znajduje się gdzie indziej. Ja 
też przekonałem się, co jest najcen- 
niejsze: żona, dzieci, wnuki, przyja- 
ciele. Zespoły także traktuję bardziej 
jak spotkanie przyjaciół niż zgadanie 
się w celu wykonania utworu. Jako dzie- 
ciak bardzo przeżywałem bajkę o Koziołku 
Matołka,Matołka, który zszedł cały świat, żeby 
dotrzeć do znajdującego się przecież tak 
blisko Pacanowa. Z drugiej strony widzę 
też to optymistycznie. Gówno, które 
złapiesz, może być dobrym nawozem. Zanim 
urodzi się coś dobrego, to nieraz pracuje 
się w gnoju. Na próbach też nierzadko 
jest gnój.jest gnój.

Jeśli coś robimy, to przede wszystkim musi 
się nam podobać, a poszukiwania są piękne. 
Nie znamy się zbytnio na marketingu, 
natomiast szukamy różnych sposobów, żeby 
oprócz kreatywnej zabawy, którą zawsze mamy, 
wyjść do ludzi i przekazać dalej naszą 
twórczość. Tworzenie płyty to nie tylko 
muzyka,muzyka, ale też okładka, tytuł czy pomysł na 
kolor. Trzeba zebrać wszystko w całość
i znaleźć wspólny mianownik. Czasami ludzie 
łapią się za głowę widząc, że robimy coś 
kompletnie w poprzek trendom. Już w 2012 
roku przy „Robakach” przedpremierowo 
umieściliśmy wszystkie utwory w sieci – żeby 
ludzie nie musieli wydawać pieniędzy kota
ww worku. Uważaliśmy, że to uczciwe po- 
dejście, co zresztą nie spotkało się z fi- 
nansowym uszczerbkiem. Ostatnia, akustyczna 
płyta to jeszcze inny temat – w ogóle jej nie 
zapowiadaliśmy, tylko pewnego dnia bez 
żadnej promocji i reklamy ogłosiliśmy, że 
album jest już fizycznie w sprzedaży, a nie- 
długodługo potem pojawiły się winyle. Myślę, że 
to bardzo miła niespodzianka. Jestem już 
nieco zmęczony filmikami ze studia, których 
jest tak dużo. Zespół wchodzi, stroi się, 
żartuje, je bułki, coś nagrywa – to wszystko 
już było. Trzeba popracować, wydać płytę i – 
pyk – dać coś ludziom.
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Hans słusznie zauważył, że „Sęk” wcale 
nie jest melancholijnym tekstem, tylko 
pozytywnym. Spytał, czy możemy zrobić 
coś, żeby akustyczna wersja brzmiała 
weselej. Weszliśmy w tonacje durowe
ii zaskoczyło – właśnie o to mu chodziło. 
Niektóre rzeczy zagraliśmy za to bardzo 
spokojnie, jak „Trafiony zatopiony”, 
gdzie nastrój potęgował mroczny tekst. 
Nie siedzimy za długo przy płytach – dość 
szybko komponujemy i wydajemy, bo wiemy, 
w którym kierunku iść. Szczerze powiem, 
żeże na koncerty akustyczne, bo one były 
punktem wyjścia do robienia albumu, 
poświęciliśmy najwięcej czasu, pracy
i energii. Mieliśmy mnóstwo roboty, bo 
nie chcieliśmy, żeby to były zwykłe 
występy bez prądu i odcinanie kuponów, 
tylko coś ekstra. W międzyczasie 
zdążyliśmy się pokłócić, zespół się 
rozpadł, potem się godziliśmy – to był 
jeszcze jeden pozytywny zastrzyk
ii dowód, że możemy zacząć od nowa.
A najlepszą recenzją, jaka mi się w życiu 
mogła przytrafić, były słowa mojej żony, 
która po koncercie powiedziała, że 
uczestniczyła w epokowym wydarzeniu.

Myślałem, ze na tym się skończy. To było 
tylko mrugnięcie opis, zapis koncertowy i nie 
sądziłem, że nagramy coś więcej. Materiał na 
bootleg zarejestrowaliśmy na trasie „Robaki, 
hity i akustyki”, gdzie w setlistę 
wplataliśmy kilka utworów unplugged, co 
ludziom się spodobało. Ja też zaangażowałem 
sięsię w taką formę, ale dwugodzinne koncerty 
będące bardziej przedstawieniem muzy- 
czno-teatralnym niż tradycyjnym występem są 
ciężką pracą. Mimo tego kilka miesięcy 
później pojechaliśmy w trasę całkowicie 
akustyczną, a dopiero „Mój Trup...” w pełni 
oddaje całą pracę, serce, czas włożone w te 
aranżearanże i wszelkie twórcze wpływy, z których 
czerpaliśmy. Początkowo byłem przeciwny 
takiej estetyce, bo wystarczy mi grania 
akustyczno-folkowego na co dzień w Arce 
Noego. Powtarzałem chłopakom, że nie jestem 
przekonany, a teraz chylę przed nimi czoła, 
bo Krzyżyk i reszta zespołu bardzo w to 
wierzyła.wierzyła. Zresztą, gdy ludzie na forum 
Luxtorpedy pytali, czy kiedykolwiek pojawi 
się akustyczna płyta, zawsze odpowiadałem: 
„Po moim trupie”. Taki zresztą miał być tytuł 
tego albumu, ale... uprzedził nas Kazik
z Kwartetem ProForma, który zresztą 
nagrywał, jak się okazało, identycznie 
nazwany krążek w studiu OKOLITZA. (śmiech) 
Nasz, dość dziwny, uaktualniony tytuł jest 
zatem odpowiedzią dla Kazika, a jednocześnie 
parafrazą jego pandemicznego przeboju. Ale 
to już historia.
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Litza w koszulce 2Tm2,3

Luxtorpeda - Mój trup jest większy niż twój



Podjąłem próbę zobaczenia tego koloru. 
Chcieliśmy zaprezentować zupełnie inną 
okładkę, więc poprosiłem jednego z polskich 
artystów, żeby coś namalował. Bardzo mi się 
ten obraz spodobał, ale niestety nasze wizje 
się nie spotkały – efekt nie pasował mi do 
muzyki, która jest bardzo pustynna. Człowiek 
stoi,stoi, czeka i nigdzie się nie spieszy. Ale na 
co? Chce się katapultować w jakąś 
rzeczywistość, jednak mu się to nie udaje... 
Na razie to wszystko dzieje się w pod- 
świadomości. Próbowałem bawić się ze sztu- 

czną inteligencją, ale nie było to zbyt 
inteligentne narzędzie. Wychodziły śmieszne 
rzeczy. Być może teksty nam bardzo pomogą, 
żeby ostatecznie zobaczyć, jak płyta ma 
wyglądać. Warstwa graficzna jest istotna, bo 
z nią wiąże się klimat wydawnictwa czy nawet 
koszulki. Jestem do tego stopnia zaan- 
gażowany,gażowany, że jak wydawaliśmy „Sugar Free” 
Flapjacka, musiałem sprawić sobie poma- 
rańczową gitarę, bo łączyło mi się to w ca- 
łość kolorystyczną.

Luxtorpeda nie jest od tego, żeby 
zaskakiwać. My na talerzu podajemy danie, 
które przygotowaliśmy, a każdy ma swoje 
podniebienie i gusta. To pierwsza płyta 
Luxtorpedy, która jest bardziej transowa niż 
szybka. Dla słuchaczy wyczulonych na różne 
smaki będzie to coś innego, choć wiele osób 
zapewnezapewne stwierdzi, że to nasze klasyczne 
brzmienie. To trochę tak jak z obojem. Nawet 
jeśli zagrasz na nim „Smoke on the Water”, to 
przeciętny słuchacz i tak odbierze to jako 
utwór z filmu „Misja”. Ludzie często 
słuchają bardziej koloru i klimatu niż 
melodii.

Nie jesteśmy zespołem, który sprzedaje duże 
ilości; cały czas jednak operujemy w niszy. 
Zamawiamy tyle towaru, na ile nas stać. Kasy 
starczyło nam na to tysiąc książek, bo 
zdecydowaliśmy się na ekskluzywne wydanie
i kto się załapał, ten ma. Ja sam zdążyłem
ww ostatniej chwili, gdy zdałem sobie sprawę, 
że w sklepie została ostatnia książka. Ale 
zbliża się piętnastolecie Luxtorpedy, więc 
są plany, żeby wydać na winylu „Robaki”
i „Buraki” i być może wznowić książkę – choć 
musiałaby być poszerzona o aktualizację.

W tym momencie gram w pięciu zespołach 
jednocześnie i biorąc pod uwagę, że mam 
szesnaścioro wnuków, siedmioro dzieci i – 
przede wszystkim żonę – mam co robić. Pewnie 
że, takie plany były, ale zawsze pojawia się 
coś ważniejszego, a na taki projekt 
musiałbym znaleźć chwilę. Próbowałem, ale to 
nienie jest takie dla mnie proste. Czytając nie 
czułem, że to moja historia, a moje słowa 
zawsze były reinterpretowane przez 
słuchającego. Może sam kiedyś się za to 
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Luxtorpeda w studiu - fot. Instagram



To były trzy miesiące charytatywnej pracy 
wielu osób dla pewnej idei. Przerwa w orga- 
nizacji imprezy wynika też z trwającego 
remontu poznańskiej Areny – być może, jak 
tylko obiekt będzie gotowy, Luxfest wróci. To 
było najlepsze miejsce, choć próbowaliśmy 
też nad jeziorem w Strzeszynku i było 
cudownie.cudownie. Zobaczymy, czy starczy pracy i sił. 
Trzeba znaleźć taki sztab, a każdy z nas 
oprócz grania gdzieś pracuje. Żeby płacić za 
benzynę, prąd i gaz chodzimy do normalnej 
roboty czy prowadzimy firmy – większość 
muzyków gra hobbystycznie i ja też się do 
nich zaliczam.

Pokolenie, które słuchało akustycznego 2 Tm 
2,3 i organizowało nasze trasy zajęło się 
swoimi sprawami, życiem rodzinnym i dziś 
trudno by było logistycznie dopiąć tak duży 
projekt. W tym roku 2 Tm 2,3 – nawet w wersji 
czadowej – nie ma żadnych perspektyw na 
koncert, co mnie bardzo martwi. Po wydaniu 
płytypłyty „Svrsvm Corda” zrobiliśmy kilka 
koncertów i to wszystko, bo nie ma chętnych. 
Mimo, że się staramy, to nie zapełnimy 
stadionów, nie zagrają nas w radiu ani nawet 
w windzie. Ale przecież zawsze byliśmy 
undergroundowi i to dobrze, bo prawdziwa 
muzyka rockowa właśnie stamtąd się wywodzi.

Wiele razy jest tak, że nawet jeśli sami 
wydajemy i sprzedamy płyty, ludzie 
chodzą do Empiku czy korzystają
zz Allegro. Nie patrzą na cenę, są 
przyzwyczajeni, a przy okazji mogą kupić 
więcej rzeczy. Co do portali 
plotkarskich – moje córki wysyłają mi 
sporo takich ciekawostek medialnych. 
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Acid Drinkers - Magazyn Muzyczny
grudzień 1990

Metal Hammer - wrzesień 1991



Jakie tam widziałem historie! Że nie 
pozwalałem chodzić dzieciom na religię, 
nie mówiąc już o kontrowersjach 
związanych z... wypowiedzią o kotlecie, 
mieliśmy z tego całą rodziną niezły 
polew. Ale zdaję sobie sprawę, że dużo 
ludzi wierzy w takie rzeczy i nawet 
potrafiąpotrafią się z tego powodu zacietrzewić! 
Nie mam czasu, żeby śledzić media, a że 
nie jestem celebrytą, nie wyszukuję 
swojego nazwiska. Dziś świat jest 
otwarty na różne opinie. Nasze granie 
adresujemy przede wszystkim do ludzi, 
którzy cieszą się z muzyki i różnego 
rodzajurodzaju przejawów kultury pomagającej im 
zrozumieć świat, odpocząć czy nabrać sił 
do życiowych spraw. Są też odwieczni 
recenzenci którzy nic innego nie robią, 
tylko podsumowują w słupkach, oceniają
i wyciągają prywatne wnioski, które idą 
w eter. Można się tym przejmować, ale 
wcale nie trzeba. Spytałem Titusa czy 
czyta komentarze – odpowiedział, że 
gdyby to robił, to by nagrał dwie 
demówki, a nie czterdzieści płyt. I taka 
jest prawda.

pozna mając szesnaście lat, to jest się 
zakumplowanym na zawsze. A że po drodze 
pojawiają się trudy? Musiałem zostawić 
zespół, bo nie miałem innego wyjścia. 
Popcorn też przez pięć lat tak naprawdę był 
poza składem Acidów. Czasami sprawy rodzinne 
są brutalnie wymagające i trzeba opuścić 
ukochanąukochaną grupę, żeby nadgonić podstawowe 
obowiązki. Ale teraz odchowałem dzieci i mo- 
gę grać już we wszystkich kapelach! Jakby 
jeszcze Kazik się zgodził na powrót KNŻ, to 
by było super!

Niewiele w tej kwestii powiem. Gramy sobie 
od zeszłego roku, sprawia nam to wielką 
przyjemność – i tylko tyle. Damy trzy duże 
koncerty w ramach Festiwalu Rockowizna, już 
ogrywamy stare rzeczy, bo będą nieco 
odmienne setlisty. Nawet nie robimy nic 
nowego, nie musimy. Nie patrzymy w przy- 
szłośćszłość i chcemy się cieszyć tym graniem 
dzisiaj. Ciało może być stare, ale duch jest 
zawsze młody. Nie opuściło nas 
charakterystyczne poczucie humoru, ciągle 
porozumiewamy się skrótami myślowymi; jakby 
ktoś z boku usłyszał jak gadamy, zdziwiłby 
się. Ale choć byłem poza zespołem, 
widywaliśmywidywaliśmy się – czy to na scenie podczas 
okazjonalnych koncertów, czy to u mnie w do- 
mu, więc nie jest to żadna nowość. Jak się 

Gramy koncerty i mamy z tego super zabawę. 
Wystąpiliśmy choćby na Metal Hammer 
Festivalu w 2023 roku przed Crowbarem, 
Hatebreed i Panterą i wspominam to świetnie! 
Choć nie mieliśmy żadnych prób, udało się 
uzyskać dobry efekt, ale to wynika z faktu, 
że wciąż jesteśmy na etapie bardzo dużego 
entuzjazmu.entuzjazmu. To jednak zupełnie inny Flapjack 
niż z Guzikiem. Do zespołu dużo wnieśli 
ludzie, którzy dawniej byli jego fanami: 
Kroto, DJ Eprom czy Mihau, którzy świetnie 
odnajdują się w tym rodzaju muzyki. Występy 
mamy zapowiedziane do końca roku i jest co 
robić. Chcemy grać jak najwięcej „Sugar 
Free”Free” na żywo, to materiał bardziej klubowy 
niż na duże plenery. Myślimy też już o nowej 
płycie – chcemy we wrześniu wejść do studia 
Tall Pine Records, a album wydać w 2026.

Nigdy nie traktowałem muzyki jako 
obowiązku. To raczej przejście do innej 
rzeczywistości, którą lubię tworzyć
ii gdzie czuję się bezpiecznie. Mam pracę 
– prowadzę działalność gospodarczą, co 
jest ciężkim kawałem chleba. Muszę 
ogarniać wszystkie faktury, wnioski i po- 
datki, a nagrodą jest możliwość zagrania 
próby, koncertu czy wejścia do studia. 
Dużo czasu spędzam w samochodzie, więc 
opróczoprócz audiobooków mam czas na słuchanie 
skrajnie różniej muzyki. Ostatnio mój 
ulubiony album to „An Evening with Silk 
Sonic”. Nawet nie wiem, co to za styl, ale 
Bruno Mars i Anderson .Paak nagrali tak 
dobry album, że włączam go prawie za 
każdym razem, gdy wsiadam do auta
i niezależnie od pory roku kojarzy mi się 
z wiosną. Ale sięgam też po nowe, szalone 
i zaskakujące gitarowe rzeczy w metalu 
jak [Car_Bomb] czy Vein. To totalna 
zagadka, jak ci muzycy używają 
instrumentu. A od kiedy pojawił się Kyuss 
i „Desert Sessions”, niezwykle cenię 
wszystko,wszystko, co z takim graniem związane – 
ostatnio na przykład odkryłem zespół 
Slomosa z Norwegii, choć w Polsce też mamy 
mocną scenę stonerową.
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Plakat promujący koncert KNŻ - Legnica 2012
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Agata Karczewska i John Porter - koncert w Legnicy, 4 kwietnia 2025, fot. Aga Jackiewicz (tuLegnica.pl)
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Agata Karczewska - Not My First Rodeo EP
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KRZYSZTOF
SKIBA

Nie jesteśmy co prawda periodykiem 
literackim, ale nie mogę nie zacząć od 

wydanej w listopadzie 2024 twojej – siódmej 
już – książki, zatytułowanej „Kobiety są 
naiwne”.  Wygląda na to, że ludzie jednak 

chcą czytać!

Myślę, że rynek wydawniczy ostatnio trochę się 
rozkręcił i jest lepiej z czytelnictwem. W moim 
wypadku to trochę specyficzna sytuacja. Ludzie 
są ciekawi Skiby i – na szczęście – moich książek, 
ale popularność przede wszystkim przyniosły mi 
piosenki Big Cyca i felietony. Nie mam na koncie 

wielu tytułów i ogromnych nakładów – 
wywydawnictwa są zajęciem dodatkowym, 

uzupełniającym moje występy czy programy 
komediowe. Ale na premierach w różnych 
miastach zjawiły się tłumy, w tym cała plejada 

gwiazd. W Łodzi gościliśmy dawno 
niewidzianego, choć będącego w świetnej formie 
Tadeusza Drozdę czy Jacka Kawalca. W Gdańsku 

zameldował się mój stary znajomy Tymon 
Tymański przebrany w strój błazna, natomiast
w Warszawie była między innymi Olga Borys, 
która czytała fragmenty „Kobiety są naiwne”,
a także Andrzej Grabowski, Grażyna Wolszczak, 
czy Krzysiek Sokołowski z Nocnego Kochanka.
A jeśli A jeśli metalowcy czytają książki, to już sukces! 
(śmiech). To banał, ale lektura jest ogromną 

inwestycją. Nawet jeśli mówimy o formie lekkiej, 
łatwej i przyjemnej, choć moim zdaniem nawet 
Dostojewski jest bardzo przystępny! Dobrym 
przykładem jest chociażby ciągle aktualna, 
polifoniczna powieść „Biesy” będąca satyrą na 
rorosyjskich rewolucjonistów. My też kpiliśmy ze 
współczesnych zaczadziałych anarchistów 
myślących, że stworzą nowy lepszy świat. Przy 
okazji muszę też polecić mojego ulubionego 
autora kryminałów – Macieja Siembiedę z 
Gdańska, który prawdziwe historyczne wątki 
ubarwia fikcją. Od razu po przeczytaniu jego 
kksiążek ma się ochotę na odnalezienie ich 

dawnych źródeł!
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To teraz, dla równowagi, wehikuł czas 
nastawiamy na dość odległą przeszłość. 
„Magazyn Muzyczny” z czerwca 1990, jeden
z piez pierwszych większych artykułów o Big 
Cycu. „Anarchizm komercyjny” – głosi 
podtytuł. Słuchając waszych ostatnich 

wydawnictw, „Wolności słowa na kartonie” 
(2023) i „Manifesto” (2024), miałem wrażenie, 

że to wciąż aktualny opis.

Ja jednak będę bronić trochę tego 
„anarchizmu komercyjnego” – bo jak inaczej 

nazwiemy Chumbawambę z czasów 
„Tubthumping”, czy nawet pistolsowskie 
podrygiwania Rottena z czasów pierwszej 
reaktywacji? (śmiech) Ale wróćmy do 
najnowszych bigcycowych płyt. Po 

najdłużsnajdłuższej w historii przerwie w wydawaniu 
premierowych krążków rzeczywiście tak 

ważny był powrót do korzeni?

„Wolność słowa na kartonie” odbierać należy jako 
pożegnanie PIS-u i tej epoki, choć czy to 

pożegnanie ostateczne?  Trochę wszyscy daliśmy 
się uśpić, że teraz możemy grillować i nie 

interesować się polityką, a zwolennicy systemów 
totalitarnych nie śpią. „Manifesto” natomiast jest 
lżejsze i po ciężkim czasie pozwoliło nam trochę 
odeodetchnąć i nabrać powietrza, bo ile można o 
poważnych sprawach. Zawsze przeplataliśmy 

zaangażowane, społeczne czy wręcz 
interwencyjne numery z rozrywkowym rockowym 

graniem, więc to dla Big Cyca całkowicie 
normalne. Teraz na przykład będziemy kręcić 
teledysk do piosenki „Goła klata”, która traktuje
o napinaniu muskulatury, wyśmiewając mit 

męskości i towarzyszące mu komiczne postawy. 
To bardziej komentarz w stylu utworu „Dres”, 

który pewnie będzie budził kontrowersje, bo ktoś 
może poczuć się ośmieszony. Big Cyc ciągle 
drażni, raz politycznie, raz obyczajowo! Wciąż 
jesteśmy bardzo aktywni, a ostatnie płyty wyszły 
w odsw odstępie zaledwie kilku miesięcy, co było 

nawiązaniem do naszych początków, gdy przez 
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Podczas pandemicznej blokady też nie 
próżnowaliście –  w 40. rocznicę wpro- 
wadzenia stanu wojennego zapre- 

zentowaliście koncertówkę „Przystanek 
wolność”. Nieco wcześniej w ramach Złotej 
kolekcji ukazała się też wasza kompilacja 
„Jak Słodko Zostać Świrem”. Lata mijają, ale 
na stana starego Big Cyca ciągle jest popyt?

Chyba lekko dziś zapomnianym wycinkiem 
twojej działalności są solowe płyty. W końcu 
„Wąchole” premierę miały w 1998, a „Dla 
dorosłych” w 2003. I choć to zdecydowanie 
jajcarskie propozycje i choć nigdy nie siliłeś 
się na zostanie wokalistą, znalazły się tam 
całkiem ciekawe artystycznie momenty –
w w komentarzu pod wrzuconymi na YouTube 

„Wącholami” ktoś porównał nawet utwór 
„Matka Edwarda” do twórczości... Toma Waitsa.

„Przystanek Wolność” to znak czasów – wiadomo, 
że ze względu na obostrzenia nie można było 
grać koncertów, a przez kilka dobrych miesięcy 
wszystkie zespoły znalazły się na postoju. Żeby się 
w tej pandemii nie zanudzić, postanowiliśmy ją 
spędzić nie przed telewizorami, a twórczo. 
Wpadliśmy na pomysł wydania płyty i DVD
z z koncertu, który nagraliśmy w klubie Prze- 
pompownia w Ostrowie Wielkopolskim. Choć
w w kontekście tego specyficznego eksperymentu 
może powinienem powiedzieć raczej o słu- 
chowisku telewizyjnym? Mówiąc najogólniej, 
dobraliśmy piosenki wolnościowe z różnych 
okresów Big Cyca, a ja do tego dograłem 

zapowiedzi i skecze: raz byłem cenzorem, raz 
opowiadałem ciekawostki. Ogromnym 

wyzwyzwaniem było jednak występowanie dla pustej 
sali; pod sceną gościliśmy zaledwie kilku 
przyjaciół. Jesteśmy typowym zespołem 

„kontaktowym” i nie istniejemy bez publiczności – 
ludzie są nam potrzebni jak rybie woda. 

Koncertówka powstała nie w celu wystrzelenia 
naszych notowań, ale dla zabicia nudy i jako 
umilenie trudumilenie trudnego czasu sobie i fanom. Projekt 

został pozytywnie oceniony – ja jestem 
zadowolony przede wszystkim z faktu, że daliśmy 
szansę młodym filmowcom, którzy spojrzeli na 
nasz koncert świeżym okiem i efekt wyszedł 
bardzo dobrze. O szczegóły naszej składanki z 

cyklu Złota Kolekcja należałoby pytać raczej naszą 
mmenadżerkę. Dziś nie pamiętam nawet daty 
premiery tego wydawnictwa, ale bardzo się z 

niego cieszę. Takie kompilacje ukazują się co jakiś 
czas, bo jest ku temu potrzeba. Są słuchacze, 
którzy lubią mieć pod ręką największe hity
w formie fizycznej. Choć coraz więcej 

samochodów nie posiada odtwarzaczy, ale na 
grille czy domówki stary dobry kompakt zwykle 

sprawdza się lepiej niż YouTube.

Podczas nagrywania troszkę pobawiłem się
w piosenw piosenkę aktorską, kabaretową, wykorzystałem 
technikę rapowania – choć oczywiście nigdy nie 
miałem ambicji, żeby stać się częścią polskiej sceny 
hip-hopowej, to zdecydowanie bardziej parodia 
tego stylu. W Big Cycu nie zawsze mo-głem się 
wygadać. Wiadomo, piosenka rockowa wymusza 

krótką, beatlesowską formę na zasadzie 
„z„zwrotka-refren-zwrotka-refren”, plus ewentualnie 
dwa refreny powtórzone na koniec. Chłopaki 
zawsze mnie naciskali, żebym starał się pisać 

zwięźle. Próbowałem ripostować, że Dylan pisał po 
szesnaście zwrotek, ale dziś przecież mało kto ma 
czas na słuchanie długich piosenek, a co dopiero 
płyt. Współczesny słuchacz bywa już tak otępiały, że 
cczęsto popowe przeboje z radia zaczynają się od 
refrenu, żeby ten najbardziej melodyjny kawałek nie 
uciekł i od razu wbił mu się w głowę. Dopiero jak się 
rozbuja melodia, można zaserwować jakiś tekst. Tak 
wygląda marketingowa strategia. Z jednej strony 
przerażająca, ale tak po prostu już jest. Kiedyś 
trafiłem na zasmucającą statystykę – przecięty 
ininternauta męczy się po przeczytaniu półtorej 
strony maszynopisu. Jeszcze raz wrócę do 

Dostojewskiego i przypomnę, że „Biesy”, „Zbrodnia
i Kara” czy „Bracia Karamazow” to liczące nawet po 
osiemset stron cegły. A ktoś to kiedyś czytał – i co 

więcej, napisał!

Big Cyc - Magazyn Muzyczny - czerwiec 1990

sześć lat co roku wydawaliśmy premierowy 
album. Dziś wytwórnie byłyby przerażone taką 
częstotliwością. (śmiech) Coraz dłuższe przerwy
w nagrywaniu nowych piosenek były też 
konsekwencją zmęczenia materiału – nie 
chcielibyśmy przecież zanudzić słuchaczy.
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Okładka pierwszej płyty Skiby - Wąchole, 1998

Jeśli ktoś chce dokładniej poznać historię tego 
teledysku, odsyłam do biografii – tu sprawa 
może nie jest kryminalna, ale na pewno 

tajemnicza! Zaginęła stara telewizyjna taśma 
Betacam z oryginałem tego teledysku.
Z pZ pewnością nie jest to całkiem zaginiony 

materiał – starzy fani mają go nagranego jeszcze 
na coraz trudniejszych do odtworzenia VHS-ach, 
ja w swoim archiwum pewnie też bym znalazł 
jakieś fragmenty, bo w „Lalamido” nigdy nie 
puściliśmy „Złotego łańcucha” w całości. 
Usprawiedliwiam się trochę swoim 

bałbałaganiarstwem, nigdy nie dbałem o takie 
rzeczy, a ten numer promowaliśmy jeszcze

w czasach praktycznie przedinternetowych i nie 
było możliwości uploadu na YouTube. Klip do 

„Wącholi” kiedyś za to zamieścił ktoś 
niezwiązany ze mną, opisał jakimiś dziwnymi 
tagami i nie było to łatwe do znalezienia. Jest za 
to wrzucone jeszcze w 2008 roku sympatyczne 
wideo do „Każdy coś ma” – nośnej piosenki, 
ktktórą śpiewałem na koncercie premier na 

festiwalu w Opolu; to zabawne, że w ogóle tam 
zostałem zaproszony.

Nawet już nie pamiętam tej notki. Wtedy na 
porządku dziennym były takie zabawne dogryzania 
kolegom-krytykom. Ale muszę przyznać, że moje 
płyty miały swoje wielkie chwile i spotkały się
z całz całkiem sporym, niewyobrażalnym dziś, 

odzewem. Wtedy co prawda sprzedaż płyt już 
sukcesywnie spadała, ale internet wciąż jeszcze nie 
dyktował reguł, więc to były naprawdę przyzwoite 
liczby. „Wąchole” sprzedały się w nakładzie 
pomiędzy trzydzieści a czterdzieści tysięcy 

egzemplarzy, a „Dla dorosłych” znalazło trochę 
mniej namniej nabywców. Ale prawda jest taka, że w dużej 
mierze pozapominałem też te utwory – w końcu 
nie nagrywam płyt regularnie, nie koncertuję
z solowym materiałem, a wiele lat temu 
przerzuciłem się na inne formy działalności, 

zajmujące mnie bardziej niż solowe numery. Jeśli 
chodzi o działalność pod własnym nazwiskiem, 
obecnie przede wszystkim jeżdżę po całym kraju
z pz programem komediowym. Ta przygoda zaczęła 
się od wydania w 2018 roku biografii „Ciągle na 
wolności” i tak trwa do dzisiaj, a bywały lata, że 
potrafiłem dać osiemdziesiąt występów.

Błyskawicznie! Na samym początku, przy okazji 
spotkań autorskich, dziennikarze zaproszeni 
przez wydawcę zadawali mi przeróżne pytania, 

ale często chcieli zabłysnąć i – niestety – kończyło 
się to przynudzaniem. Po kilku takich wieczorach 
stwierdziłem, że wszystko najlepiej ogarnę sam. 
Przygotowałem gotową opowieść zarówno o 

książce, jak i historii Big Cyca, która formą zaczęła 
najbardziej przypominać quasistand-up: trochę 
żartów, nieco prawdziwych anegdot i szczypta 
hishistorii zmyślonych. Pierwszy raz zaprosili mnie 
ludzie z rockowego klubu Potok w Warszawie, 
którzy nie chcieli reklamować tego wydarzenia 
jako tradycyjnego spotkania autorskiego, więc 
stwierdzili, że będzie to biletowany stand-up. 

Bałem się odbioru, jednak o dziwo okazało się, że 
klub był pełen, a publiczność się dobrze bawiła. 
Ale Ale komedia musi żywić się teraźniejszością, więc 
regularnie dodaję nowe żarty. Nie chcę się jednak 

skupiać tylko na tej płaszczyźnie, więc od 
pewnego czasu szykuję trzecią solową płytę. Mam 
już nieco materiału, który rodził się w pewnych 
bólach; dogram jeszcze ze trzy numery i album 
powinien być gotowy. Zresztą już pojawiły się 
ddrobne zapowiedzi nadchodzącego krążka.
W sieci zobaczyć można teledysk do utworu 
„Dziesięciu fajnych Polaków” z 2021 roku, choć 
znacznie większą popularność zdobyło wideo 
„Dawaj ostro” z pandemicznego serialu „Ekler”
z udziałem Rafała Rutkowskiego, Piotra Cyrwusa, 
Ewy Telegi czy fantastycznego Jerzego Schejbala 
w roli biskupa. Akcja tej produkcji działa się
w stacji pewnego ojca dyrektora, a emisję 
zakończono po czterech odcinkach z braku 
funduszu i wstrzemięźliwi sponsorów.
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Pewnie nie wszyscy wiedzą też, że z Konjem 
w 1995 roku byliście twarzami składanki 
„Szaleńcy z Lalamido prezentują”: można 
tam było usłyszeć Myslovitz, Kult, Dezertera, 
a nawet... Budkę Suflera. Żeby było ciekawiej, 

że patronat medialny nad tym 
wydawnictwem objęło popularne wówczas 

pispismo dla nastolatek „Nasza Miss”.

„Lalamido” zdecydowanie wyróżniało się 
feerią barw na tle siermiężnej telewizji lat 
dziewięćdziesiątych, stojącej w rozkroku 
między komunistyczną szarzyzną
a pseudokomercyjnym kiczem.

Uważasz, że dziś „Lalamido” miałoby rację bytu?
W końcu absurdów w rzeczywistości A.D. 2025

nam nie brakuje...

Na fali popularności „Lalamido” razem z Konjem 
działaliśmy jako konferansjerzy od Gdańska po 

Zakopane. Prowadziliśmy na przykład imprezy wielu 
zacnych zespołów – jak choćby wielki koncert 

Maanamu celebrujący zdobycie platyny przez płytę 
„Róża”. Kora była wielką fanką naszego programu i to 
właśnie ona nas zaprosiła. Ale wróćmy do płyty. 
Nasza Nasza wytwórnia, Silverton, chcąc zdyskontować 
naszą rozpoznawalność i oryginalnie opakować swój 
produkt, zaproponowała, żebyśmy zostali twarzami 
realizowanej przez nich składanki z polskim rockiem. 
Zgodziliśmy się – w końcu niewiele programów 
sygnowało wtedy swoją nazwą muzyczne 

wydawnictwo, i to na kompakcie. Nie powiedziałbym 
jednajednak, że dobór kapel był przypadkowy – pojawiły 
się tam piosenki zespołów bywających w „Lalamido”, 
jak chociażby zaprzyjaźnionego Dezertera, ale 

niektóre utwory trafiły tam ze względu na kontakty 
wydawcy chcącego, żeby ten zestaw trafił do jak 
najszerszego widza. Dużą frajdę mieliśmy za to
z robienia fotokomiksu, który znalazł się w ksią- 

żeczce. Raz na jakiś czas docierają do mnie głosy, że 
fani odkrywają ten artefakt na zakurzonych półkach 

jako pamiątkę z epoki.

Wiele osób pyta, dlaczego nie powróciliśmy i czy 
planujemy comeback, ale myślę, że dziś taka forma 

nie zdałaby już egzaminu. To był twór lat 
dziewięćdziesiątych będących wielkim tyglem, 
którego czas już trochę minął.  Z jednej strony 

panowała wszechobecna radość z upadku komuny, 
z drugiej rodził się dziki kapitalizm. Rodakom trudno 
było odnalbyło odnaleźć się w nowej rzeczywistości, wypływały 
coraz nowe afery, upadały PGR-y, na ulice wylegli 
dresiarze, a wszystko w towarzystwie dźwięku kasety 
sprzedawanych ze szczęk. Nie należy zapominać, że 
obaj z Konjem byliśmy zaangażowani chłopakami
z podziemia – on współtworzył Totart i miał zakaz 
występowania w wielu klubach w Polsce, ja 
natomiast udzielałem się w Pomarańczowej 

Alternatywie, Ruchu Społeczeństwa Alternatywnego 
czy Ruchu Wolność i Pokój, po drodze zaliczając 
odsiadkę w pierdlu. Byliśmy zahartowani w bojach
i i mogliśmy się wyżyć, wygłupiając do woli. Ale 

oczywiście, takie myślenie by się teraz przydało, bo 
wciąż brakuje nam dystansu, jesteśmy nadęci
i napompowani – walczymy o mistrzostwo świata
i Polskę od morza do morza – a „Lalamido” 

wykpiwało i sprowadzało na ziemię takiej postawy.

Kluczem do sukcesu „Lalamido” była też współpraca
z z fantastycznymi ludźmi. Szczególnie w kontekście 
oprawy plastycznej trzeba wymienić kilka istotnych 
nazwisk. Program powstał w tej formie dzięki 

nieżyjącemu już Yachowi Paszkiewiczowi – pierwszemu 
reżyserowi i autorowi premierowej oprawy graficznej. 
Korzystaliśmy też z talentów duetu złożonego

z Andrzeja Awsieja, którego także niestety nie ma już
z nami, i Jz nami, i Joanny Kabali, jego partnerki życiowej. To byli 
fantastyczni artyści, absolwenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Plastycznej z Gdańska – młodzi, zdolni, pełni 
pomysłów, orientujący się również w technologicznych 
trendach. Tła, które tworzyli na potrzeby „Lalamido”,
w tamw tamtym czasie były wyjątkiem na skalę Polski i nikt 
inny nie mógł pochwalić się takimi wizualizacjami. 
Rzecz jasna najprostszym skojarzeniem jest Monty 
Python i animacje Terry'ego Gilliama, ale łatwo w tym 
zauważyć elementy estetyki od Jacksona Pollocka po 
Salvadora Dalego, choć nie chcę się w tym temacie 
specjalnie wymądrzać, ponieważ nie jestem krytykiem 
szsztuki. Gdy się dobrze przypatrzysz, zauważysz tam 
drugi, a nawet trzeci plan – w tłach działy się 

niesamowite, dla wielu było szokujące rzeczy. Ktoś 
powiedział, że ten program oglądał z wiadrem przy 
odbiorniku, bo bał się, że obraz mu się wyleje z ekranu. 
Efekty bujanej kamery rzeczywiście mógł tak zadziałać. 

Po tej przaśnej, szarej, propagandowej telewizji 
kkomunistycznej „Lalamido” było jak kolorowy granat 
rzucony w gniazdo os, który pokolorował mrowisko 

zwane Telewizją Polską.
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Propozycja wyszła ze strony naszego kumpla, który 
pracował dla Wirtualnej Polski i zaproponował nam 
stworzenie takiego cyklu, z perspektywy czasu 
„Psychomagiel” rzeczywiście można odbierać jako 
internetową kontynuację „Lalamido” w stylu 
podcastu, choć wtedy nie do końca wierzyliśmy
w w tę inicjatywę. To były początki polskiego 

internetu, a my go jeszcze niezbyt kumaliśmy. Ale 
rzeczywiście, podobnych rzeczy wtedy można było 
szukać ze świecą. Mało osób pamięta tę audycję, 
ale niektórzy wspominają, że słuchali jej całą 
rodziną. (śmiech) To znaczy, że nasze gadanie 
musiało robić jakieś wrażenie. W niszowej stacji 
Tele 5 w Tele 5 w 2007 roku zrealizowaliśmy też dziewięć 
odcinków programu „Skibomagiel”, który również 
czerpał z filozofii „Lalamido”. Zebraliśmy naprawdę 
dobrą ekipę. Oprócz mnie i Konja pojawiał się tam 
Jarek Janiszewski z Bielizny i Czarno-Czarnych czy 
mój znajomy z Gdańska, satyryk Maciej Kraszewski  
Jeśli ktoś jest ciekawy, niektóre skecze można 

znalznaleźć na YouTubie.

„Płyta Redłowska” Szelestu Spadających Papierków 
to typowo gdański, kumpelski eksperyment. Brali 
w nim udział świetni muzycy, a zarazem ciekawi 
ludzie z trójmiejskiego środowiska alternatywnego, 

jak Sławek „Ozi” Żamojda czy Szymon 
Albrzykowski. Ta kultowa grupa była mocno 
efemeryczna, niszowa, rzadko koncertowała i jej 
wywystępy odbieraliśmy jako pojedyncze wielkie 
wydarzenia. Oprócz „Randki z mutantem” Konjo 
próbował nagrywać coś okołomuzycznego, ale 
raczej nie czuł się w tym dobrze. Dostawał nawet 

propozycje, żeby zarapować w typowo 
komercyjnych dyskotekowych kawałkach, ale tego 

nie czuł i nie kontynuował tej drogi.

Silverton był przede wszystkim królem kaset 
magnetofonowych. W pewnym momencie 

wydawali praktycznie całą panoramę polskiego 
punk rocka. Oprócz Big Cyca zarzucili rynek 
między innymi nagraniami takich formacji jak 
Dezerter, Włochaty, Smar SW, Fort B.S.. Bunkier, 
Sedes, Para Wino, WC, KSU, Psy Wojny, Sajgon,
a na nawet Piersi z Kukizem. W katalogu mieli też 

albumy Kata i solowe płyty Romka 
Kostrzewskiego, w tym kontrowersyjną na tamte 

czasy „Biblię Satanistyczną”. Dystrybucja 
przebiegała naprawdę sprawnie, taśmy były 
dostępne na bazarowych łóżkach polowych,
a nasa następnie praktycznie w każdym sklepie 

muzycznym.

„Makumba” to przebój, który znalazł się na około 
250 listach przebojów w większości rozgłośni
w Polsce, więc chęć posiadania tej piosenki była
w tamw tamtym okresie bardzo powszechna. Wciąż na 
koncertach opowiadam, że wybrano mnie 
chłopakiem numeru w jakimś piśmie dla 

dziewczyn, prawdopodobnie Bravo Girl – można 
było wyciąć mój plakat i powiesić nad łóżkiem.

W poprW poprzednim numerze tak wyróżniony został sam 
John Travolta (śmiech). Dziś wszystko się zmieniło – 
my, nasi fani i realia medialne. Ostatnio udzielałem 
wywiadu do kwartalnika archeologicznego, a kilka 

lat temu Big Cyc zagrał w muzeum 
etnograficznym. To naturalny bieg czasu.

Absolutnie nie wynikało to z autocenzury. 
Wpadliśmy na pomysł, żeby singiel zatytułować 
inaczej niż utwór, ale nie wynikało to ze strachu, 
tylko z chęci pokombinowania. Nikt nie bał się ani 
nie odbierał źle słowa „pornol”, choć niektóre stacje 
były rzeczywiście ostrożne. Pamiętam zabawną 
anegdotę z czasów, gdy w notowaniach list 

prprzebojów jeszcze realnie liczyły się głosy słuchaczy. 
W Radiu ZET nowością było komputerowe 
zestawienie hitów – w przeciwieństwie do 

poczciwej listy Niedźwiedzia w starej Trójce, gdzie 
wysyłało się pocztówki, tutaj wszystko liczyła 

maszyna i o wyniku decydowała siła słuchaczy. Tak 
się złożyło, że w okresie bożonarodzeniowym nasi 
ffani wysłali mnóstwo głosów na „Kręcimy Pornola“
i obok przebojów w stylu „śnieżek prószy, marzną 
uszy” czy George'a Michaela śpiewającego o 
ostatnich świętach w dużej ogólnopolskiej 
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Jako „niemuzyczny” element Big Cyca
z pz pewnością na wiele utworów możesz spojrzeć 
bardziej z perspektywy fana, niż koledzy 

instrumentaliści. Które nieoczywiste piosenki 
są szczególnie bliskie twojego sercu? Mi do 
głowy przychodzą choćby takie tytuły, jak 
„Tylko mamona” czy kąsające tekstowo 

„Wyróżnienie”.

Myślę, że ewolucję waszego stylu pokazywały 
też koszulki, które na przestrzeni lat i płyt 

nosiliście. Od Nomeansno i Ratos de Porão po 
Citizen Fish, Transplants i... Black Sabbath.

Nie pamiętam już źródła, ale w jednym z wywiadów 
Maleńczuk mówił, że w trudnych realiach wena go nie 
opuszczała, a w bezpiecznych czasach, gdy jego 

głównym zajęciem stała się gra z córkami na konsoli, 
pojawiły się twórcze wertepy. Na wydawnictwach Big 
Cyca z XXI wieku jest znacznie mniej twoich tekstów, ale 
chyba nie możemy mówić o syndromie wypalenia, czy 

tam tam wypisania?

Na finał muszę poruszyć legnicki wątek. Big Cyc
w okolicach wydania pierwszej płyty miał okazję 
wystąpić w holu Akademii Rycerskiej w ramach 
Satyrykonu. Słyszałem, że nie był to normalny 

koncert...

W tej kwestii moje poglądy idealnie krzyżują się
z gustem fanów, którzy są z nami od początku.
Z najwięZ największym sentymentem podchodzę do 
ulubionej płyty starych punków, czyli „Wojny 

plemników” – naszego najostrzejszego materiału na 
pograniczu punka i metalu. Czasami aż nie wierzę, 
że to nagraliśmy. Równie ostro jest w warstwie 
tekstowej, za którą w tym przypadku w całości 
odpowiadałem ja. Big Cyc dla wielu po tym 

wywydawnictwie się skończył niczym Metallica po „Kill 
'Em All”. Później rzeczywiście zaczęliśmy grać lżej
i bardziej do ludzi – w końcu trzy lata po „Wojnie 
Plemników” wydaliśmy „Z Gitarą Wśród Zwierząt”

z naszymi największymi hitami.

Wiele osób mocno by się zdziwiło, widząc moją 
domową playlistę. Pewnie mało kto mógłby się 
spodziewać, że jestem miłośnikiem acid jazzu,
a ostatnio regularnie wracam do nokturnów 

Chopina, które wprost uwielbiam! Na nowej płycie
w uw utworze tytułowym padają słowa o słuchaniu 
Clash i Sex Pistols – choć niezmiennie doceniam 
klasyków punka, raczej nie zapętlam ich numerów, 
bo katowałem takie granie przez całe życie i znam je 
na pamięć. Rozwój jest całkowicie naturalnym 

procesem, choć zatwardziali fani pewnie by chcieli, 
żebyśmy do końca życia grali jak w 1993, ale tak się 
nie da. Ale nie da. Ale wciąż lubię odkrywać świeże, ostre 
kapele. Z wielkim zainteresowaniem sprawdzam 

zespół mojego syna, Danziger. Kontynuując niełatwą 
drogę źródlanego, zaangażowanego punka 

pokazują, że można ciągle robić coś interesującego
i twórczego. Młodsze pokolenie ma już swój świat, 
wrogów i wojny. Grają po swojemu i moim zdaniem 
interesująco – są osłuchani i świadomi tego, co na 

świecie się dzieje muzycznie.

Ta zmiana wynika zwyczajnie z ewolucji podziału 
pracy. Nie mam syndromu wypalenia, ale

z oz oczywistych względów piszę mniej piosenek. Dżej 
Dżej komponuje melodie i łatwiej mu tworzyć 

dźwięki do własnych tekstów. To nie jest tak, że się 
wypisałem – w końcu ciągle działam jako aktywny 
felietonista To właśnie Maleńczuk, i to w dobie 
swoim największych nakładów, spytał mnie, jak to 
robię, że co tydzień wymyślam żarty do felietonów. 
ZasugeZasugerował, że to musi być potworna robota. Jan 
Krzysztof Kelus powiedział kiedyś, że piosenki do 
niego przychodzą, i ja czuję to podobnie. Jak byłem 
młodszy, przychodziło do mnie trochę więcej 

pomysłów, ale czasami i w tym starym ciele zapłonie 
jeszcze jakaś iskra. Wciąż w kwadrans mogę napisać 
dobry tekst. Ostatnio stworzyłem mocno satyryczną 
hishistoryjkę o polowaniach i myśliwych – napisałem ją 
na kolanie w hotelu. W tle słyszałem odgłosy 
imprezujących kolegów, a z racji, że ograniczam 

procenty i nie chciałem skusić na kolejną buteleczkę, 
spontanicznie usiadłem przed pustą kartką.

W głowie miałem tylko pierwszą zwrotkę i chciałem 
ją zapisać, a potem samo się wymyśliło. 

Otrzymywałem też propozycje pisania dla innych, ale 
strasznie bym się męczył z takimi zleceniami. Nie 
jestem zawodowym tekściarzem jak choćby Kasia 

Nosowska, to zupełnie inna bajka.

Co więcej, był bardzo nietypowy, a nawet trochę 
niebezpieczny! To był karkołomny pomysł 

organizatora, który chyba musiał wziąć nas za 
studencki kabaret, bo musieliśmy zagrać pomiędzy 
szklanymi ekspozycjami z rysunkami satyrycznymi. 
Nasza publiczność była punkowa, więc baliśmy się, 
ktoś podskoczy, a wszystko się potłucze. Na szczęście 
nic gnic groźnego się nie stało, choć występowaliśmy

z duszą na ramieniu.





„Second Wave” – tak będzie brzmiał tytuł naszego nowego albumu. Na płycie znajdziecie osiem 
utworów utrzymanych w dobrze Wam znanej stylistyce, ale w nowej odsłonie wokalnej. Do składu 
dołączyła Mysza (Magdalena Jóźwicka), którą po cichu podkradliśmy z wrocławskiego 
punk-rockowego zespołu PUNKt Ewakuacji, kolejny raz narażając się na obrażenia fizyczne
i towarzyską ekskomunikę ;) Ale było warto! O czym przekonacie się już niebawem...

Druga fala zimna 
nadchodzi!
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Proklamujemy dystans
do świata i siebie
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Specjalnie dla Was aktualizację zespołowego statusu przedstawia wokalista i gitarzysta 
Cynamonów, Albert Pyśk. A jest o czym mówić – grupa przygotowała nowy album, który od 
pewnego czasu jest już promowany w sieci singlami „Dyktator” oraz „Jestem zmęczony”. 
Zapraszamy na spacer po jedynym takim Ogrodzie! O wysłaniu odpowiedzi Messegnerem 
przypominał Michał Przechera.
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na Castle Party!
KATOD, a właściwie Mariusz Wasilewski, pochodzący z Legnicy multiinstru- 
mentalista, kompozytor i producent grający na gitarze, instrumentach 
klawiszowych oraz starych komputerach Commodore 64, po 27 latach wrócił na 
festiwal, dając energetyczny show dla gotyckiej publiki Castle Party. 

W latach dziewięćdziesiątych, w techni- 
kum, grałem na gitarze w legnickim 
metalowym zespole Visya, a kilka lat 
później udzielałem się w grupie Freeport 
(rock progresywny / gotyk / metal). Poza 
ciężkimi klimatami interesowały mnie 
wtedy też brzmienia syntezatorów
ii syntetycznych bębnów. W 1996 wystą- 
piliśmy z Freeport na Castle Party na 
zamku w Grodźcu, gdzie zdobyliśmy główną 
nagrodę w części konkursowej. Rok 
później zagraliśmy jako laureat na 
dziedzińcu zamku w Bolkowie, pierwszej 
edycji Castle Party w nowej lokalizacji. 
KolejneKolejne kilka lat grywałem z doskoku jako 
gitarzysta i basista w paru projektach, 
które jednak nie wyszły poza salę prób. 
Była to przede wszystkim dobra zabawa. Po 
tym miałem ponad dziesięcioletnią 
przerwę, aż zupełnym przypadkiem podczas 
wizyty znajomych dekadę temu chwyciłem 
zaza wiosło i… nie było już odwrotu. Od 
tamtego czasu wróciłem do gitary, za- 
cząłem grać na klawiszach i komponować. 

Instrumentalny projekt muzyczny KATOD 
powstał w roku 2015. Po prostu grałem to, 
co kochałem – starą muzykę elektroniczną 
połączoną z gitarowymi riffami i solów- 
kami. Dodatkowo używałem komputerów 
Commodore 64, których dźwięk był dla mnie 
wyjątkowy i mocno utkwił mi w pamięci od 
czasówczasów grania w gry u kolegi ponad 30 lat 
temu. Sam kolekcjonowałem też stare 
komputery, stąd miałem pod ręką kilka 
C64, których układ dźwiękowy SID jest 
przecież prawdziwym mini syntezatorem! 

Miałem tyle pomysłów i frajdy z grania, 
że szybko nagrałem sporo materiału i wy- 
dałem pierwszą płytę projektu KATOD 
(nazwę wziąłem od mojej ksywy z czasów 
technikum – Katoda). Robiłem to dla 
frajdy, a dodatkowo podobało się to innym 
ludziom. W roku 2016 zagrałem pierwszy 
koncert,koncert, a dziś moja twórczość jest już 
dobrze znana, szczególnie przez osoby 
intersujące się retrokomputerami. 
Niezmiennie jest to instrumentalna 
muzyka elektroniczna w stylu lat 
osiemdziesiątych wykonywana na żywo na 
starych komputerach Commodore 64, syn- 
tezatorachtezatorach oraz gitarach elektrycznych. 
Wydałem 5 albumów i zagrałem sporo 
koncertów w ciekawych miejscach, m.in
w Planetariach (Śląskim i Olsztyńskim), 
na wielu imprezach retrokomputerowych 
takich jak Pixel Heaven, RetroSfera, 
Decrunch, Lost Party, Kopalnia Bajtów, 
oprócz tego na festiwalach filmowych, 
imprezach muzyki elektronicznej, w muze- 
ach oraz klubach. 

KATOD MUSIC

Ten pomysł dojrzewał przez ponad rok. 
Przede wszystkim dziękuję za zaproszenie 
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oraz zaufanie Einarowi Łukasikowi, 
jednemu z głównych organizatorów CP,
zz którym współpracowałem w klubie 
Liverpool we Wrocławiu. Oprócz koncertu 
na scenie parkowej, zagrałem na wystawie 
w Galerii Ars et Historia, gdzie 
opowiadałem też o tym, jak robię muzykę. 
Współpracowałem wcześniej z tą ekipą, 
więc pomogłem przy kontakcie i w kwe- 
stiachstiach technicznych. Ten event koor- 
dynowała Justyna Teodorczyk, która bar- 
dzo wsparła nas również na miejscu. Była 
to miła niespodzianka, że zupełnym przy- 
padkiem mieliśmy okazję pracować razem, 
bo kolegowaliśmy się z Justyną ponad 3 
dekady temu i super było zobaczyć się po 
latach.latach. Zmęczeni wielogodzinnymi przy- 
gotowaniami eventu w klasztorze, wspo- 
minaliśmy ze śmiechem, że na moich 
próbach i koncertach cierpliwie 
przesiadywała już na początku lat 
dziewięćdziesiątych!  
Na scenie wystąpił ze mną gościnnie na 
klawiszach Adam Stanisławski z Legnicy. 
Oba sety były bardzo udane. Ludzie 
świetnie się bawili, a pełen namiot 
gorąco domagał się bisów, choć formuła 
festiwalu niestety nie dawała takiej 
możliwości. Bardzo przyjemnie było po 
tylutylu latach stanąć na scenie Castle 
Party, rozmawiać z ludźmi po koncercie, 
bawić się wspólnie ze starymi znajomymi 
i spędzić świetny weekend.

Był to kameralny występ, 30-40 osób, ale 
dla fajnych ludzi grało się fajnie. 
Najprzyjemniejsze było spotkanie z kole- 
gami z zespołu Visya, Grześkiem i Mar- 
cinem, którzy przyszli na ten koncert – 
mieliśmy okazję pogadać i zrobić 
pamiątkowe zdjęcie. Trzymam kciuki, aby 
SpiżarniaSpiżarnia przetrwała i była super 
miejscem!



Lato
zdychalo glosno…

i i i

Castle Party trwa 30 lat!



Kopalnia metalu
Wałbrzych znany jest z tego, że sięga pod ziemię. 
Wydobywający się stamtąd odór jaranych dusz 
przyciąga coraz szerszą publiczność, a siódma edycja 
była frekwencyjnym, promocyjnym i organizacyjnym 
topem! Świetnie przygotowana miejscówa, piekielnie 
dobre obrazki i gadżety reklamujące to miejsce i jego 
klimat, smaczne jedzenie i picie z trucków. Moc 
atatrakcji obok – Sztygarówka racząca kawusią, 
wystawy BWA, zwiedzanie podziemi kopalni
i zewnętrznych ekspozycji ciężkiego sprzętu 
wydobywczego. To sprawia, że klimat miejsca, 
pachnącego betonem i swądem piekła, jest 
niepowtarzalny w skali kraju. Czesi diablo potwierdzą, 
w końcu wiedzą co widzą. Gospodarze 
zaprezentowali srogi line-up, z podziałem na 
podgatunki, fundując niezapomniane koncerty. Było
ii polskie zło (Furia, Pleń, Arkona, Lilla Veneda, Halny, 
Dom Zły), były mocne legendy (Godslut, Thvn, 
Vomitory, Blood Red Throne, Destroyer666, Watain), 
było i trochę kozackiego wydziwiania – Obscure 
Sphinx i Bipolar Architecture, które mrożą 
post-progresywnym blekiem, Gutalax, który pieśnią
oo gównie i pląsem kupi każdego i nieco odjechany 
Black Altar, który podczas mszy wykonał prezentację 
diablistycznych gadżetów. Po trzech dawkach 
(impreza po raz pierwszy miała 3 dni), już wiesz, że tu 
jest twój ubabrany węglem kawałek piekła.  
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płyta 2024 roku?!
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Geordie Greep
„The New Sound”
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na taką płytę warto było czekać dekadę!
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Armia
„Wojna i Pokój” 
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dlatego teraz warto poświęcić choć trzy akapity 
temu wydarzeniu:

AArmia to na polskiej scenie prawdziwy fenomen. 
Podczas, gdy różne mody wybuchały i przemijały, 
grupa od 40 lat niezmiennie dowodzona przez 
Tomasza Budzyńskiego konsekwentnie szła swoją 
drogą – całkiem jak w piosence „Nikt” Izraela. Dziś 
takie podejście bardzo procentuje artystycznie. 
Legnicki koncert, który miał miejsce 18 maja w Sali 
ManeManeżowej Akademii Rycerskiej, potwierdził to, 
czego można było się spodziewać po ostatnich 
występach autorów „Legendy”. Grupa wciąż poraża 
energią, utwory sprzed czterech dekad nadal 
brzmią świeżo i energetycznie, a frontman grupy 
potrafi porwać publiczność jak za dawnych lat.

Oczywiście kręgosłup koncertu stanowiły piosenki 
z najdawniejszych dziejów Armii – zarówno te 
pochodzące z debiutanckiego krążka z Indianinem 
na okładce, jak i nagrane jeszcze na składankę „Jak 
punk to punk”. Dla miłośników grupy możliwość 
usłyszenia takich numerów jak „Wołanie o pomoc”, 
„Nigdzie teraz tutaj” czy „Obok historii” to 
prprawdziwe muzyczne święto. Grupa oczywiście 
pokłoniła się także swoim pozostałym płytom – 
swoich reprezentantów miały też rzecz jasna 
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Dysocjacje i proby

uwaznosci w jednym.

Spadki i skoki, przesilenia.

Podroze, ciekawosc,

ucieczki, detale, zakatki.

ARTYSTKA
 NUMERU

Trochę no
mad, bard

zo introw
ertyk. Mi

eszka 

pomiędzy 
miejscami

. Aktualn
ie wróciw

szy do 

Legnicy 
- tu si

ę wychow
ała. Nie

 umie 

określić 
swojego s

tylu w fo
tografii,

 ważne 

jest dla
 niej, a

by była 
pomostem 

między 

światem 
wewnętrzn

ym, a rzeczywis
tością

ii w sumi
e więcej

 się nie
 liczy. 

Aparat 

towarzysz
y jej w 

życiu od 
prawie 20

 lat.
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